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      Zdużymi podziękowaniami dla Tomka Jasińskiego, mojego kolegi ikonkabenta wniełatwym fachu symultanki, bez którego święty Zygmunt nie kląłby po starogermańsku.

      Fuccan þīne scitte :-)
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      Prolog


      


      [image: ]Pewnego dnia Apokalipsa zapukała też do moich drzwi. Wyjrzałem przez wywierconą wstalowej płycie dziurkę, na wszelki wypadek wymacałem wkieszeni pistolet.


      –Kto tam? – zawołałem przez drzwi do stojącego na klatce schodowej nieznajomego wturbanie.


      –Dzień dobry. Nazywam się Azrael izastanawiam się, czy nie znalazłby pan czasu, aby porozmawiać ze mną oswoim życiu.


      Widywałem już wcześniej Wysłanników, wiedziałem, jak się zachowują ijak ich oszukać. Ten od samego początku był... inny. Wytarł buty przed wejściem, wręczył żonie kwiaty, córeczce podał lekko sfatygowanego pluszowego misia, którego zgubiła, gdy kilka dni wcześniej przedzieraliśmy się przez ruiny supermarketu. Przedstawił się, ale sam nie pytał oimiona ani nie próbował oznaczać nas krwią Baranka. Nie robił nic ztych głupot, które tak bardzo antagonizowały nas wobec przedstawicieli Jedynej Słusznej Religii Miłości iPokoju.


      –Bardzo tu upaństwa ładnie – zagadnął, gdy usiedliśmy na rozkompletowanych fotelach przy zbitym zdesek stole.


      –Staramy się wmiarę możliwości. – Żona się uśmiechnęła. – Rozumie pan, nie jest łatwo...


      –Ależ oczywiście – zgodził się uprzejmie Azrael.


      Na chwilę zapadła cisza. Tykał pokazujący losową godzinę zegar, poskrzypywały sprężyny siedzisk. Przez okno wpadał purpurowy blask słońca, od nie wiem jak dawna wiszącego nieruchomo wtym samym miejscu ponad martwym horyzontem.


      Żona wkońcu ledwo dostrzegalnym ruchem puknęła mnie wramię, po czym zwróciła się do nieoczekiwanego iniewyczekiwanego gościa:


      –Może herbaty ziołowej? Mam akurat gorącą wodę...


      –Jest pani aż nazbyt gościnna. Poproszę, jeśli to nie kłopot.


      Wyszła izaczęła krzątać się po kuchni, córeczka zagadywała ją ocoś konspiracyjnym szeptem. Zostaliśmy we dwóch, siedząc tak chwilę wlekko krępującym milczeniu. Przynajmniej dla mnie, bo on cały czas zciekawością rozglądał się po pokoju.


      –Widzę Wezwanie. – Chciał pokazać palcem, ale zmitygował się; widać było, że dopiero uczy się zasad dobrego zachowania. Nie było sensu kłamać, bo faktycznie wypisane na glinianej tabliczce pismo leżało tam, gdzie je rzuciłem na półkę jakiś czas temu.


      –Tak.


      –Mogę zapytać, czemu nie stawiliście się państwo na miejsce zbiórki?


      –Niestety, obowiązki nie pozwoliły. – Uśmiechnąłem się kwaśno. – Rozumie pan, życie zajmuje nam wzasadzie cały dostępny czas. Trudno wykroić nawet kwadrans na poddanie się eksterminacji.


      Apokryficzni próbowali uczyć się na swoich błędach inaszej historii, nie do końca jednak rozumiejąc kontekst iimplikacje przyczynowo-skutkowe; wzwiązku ztym wramach projektu pilotażowego zorganizowali coś wrodzaju obozów dobrowolnej zagłady. Od czasu do czasu ogłaszano wielkie zbiórki, człowiek mógł stawić się wwyznaczonym miejscu, po czym – otrzymawszy niewielkie wynagrodzenie wbrzęczących monetach srebrnych szekli – wmniej lub bardziej humanitarny sposób rozstać się zżyciem. Oczywiście wszystko wmajestacie prawa, zwypisem zEwidencji iwydaniem oficjalnego certyfikatu. Podobno tu iówdzie działały też samoobsługowe szubienice, ale zjakiegoś powodu nie cieszyły się szczególnym powodzeniem.


      Anioł popatrzył na mnie uważnie, potem wjego matowych, lekko metalicznych oczach coś błysnęło. Pokiwał głową iuśmiechnął się ze zrozumieniem.


      –To był sarkazm, prawda?


      –Tak – potwierdziłem znów.


      Azrael przez chwilę nie mówił nic, tylko patrzył na mnie, jakby analizując reakcję.


      –Uważa pan zapewne, że obecne metody działania są mało efektywne.


      –Nigdy bym nie śmiał krytykować Ustroju – zastrzegłem od razu.


      –Cóż, podobne przekonanie panuje też wco poniektórych kręgach zbliżonych do samej Góry. Muszę jednakże zdradzić panu, że podjęto decyzję ointensyfikacji działań.


      Poprawiłem się na fotelu, jednocześnie muskając koniuszkami palców wsadzony pomiędzy siedzenie apodłokietnik samopał nabity srebrną kulą.


      –Ico wzwiązku ztym?


      Żona weszła do pokoju, postawiła tacę zfiliżankami, wktórych bełtał się mętny napar. Azrael ostrożnie ujął spodeczek, dwoma palcami złapał za uszko iwysiorbał łyk.


      –Doprawdy, wyborne. Jest pani ozdobą iklejnotem swego domu, dokładnie tak, jak mówi Pismo: „Koroną męża jest dzielna żona”. Awracając do naszej rozmowy, panie... – Spojrzał na mnie uważnie, potem machnął ręką. – Zresztą nie wdawajmy się wpersonalia, na to jeszcze przyjdzie czas. Mam dla pana propozycję pracy.


      Przedstawił mi ofertę. Wysłuchałem. Zadałem kilka pytań. Spojrzałem na żonę, która ledwo dostrzegalnie kiwnęła głową: bierz! Pełna nietykalność, wynagrodzenie płatne wtwardej walucie Talentów, dodatkowe pełnomocnictwa... marzenie! Tymczasem przyszła córka ze swoim misiem iwładowała się Aniołowi na kolana, przerwała mu bezceremonialnie ioświadczyła, że Pan Misio jest mu bardzo wdzięczny, że przyprowadził go zpowrotem do domu, iże on, to znaczy Azrael, ma za to dostać całusa.


      Lekko zdziwiony Anioł nastawił policzek, agdy karminowe usteczka musnęły jego brodę, to jakby zawiesił się na kilka chwil, zamierając wbezruchu zpółprzymkniętymi oczami. Potem wzdrygnął się, zmierzwił jej płowe włoski ipopatrzył na mnie.


      –Oczywiście przyjęcie oferty zakłada wybór nowego imienia, które od tej pory wpisane zostanie oficjalnie do Księgi. Ma pan może jakieś upatrzone?


      Spojrzałem na żonę, ona wzruszyła ramionami irozłożyła ręce. Mój wzrok prześliznął się po pustych ścianach, zatrzymał na stojącej wkącie przeszklonej szafce, wktórej trzymaliśmy kolekcję nikomu już niepotrzebnych płyt DVD. Był kiedyś ten film odwóch gościach ściągających od czarnej gówniarzerii długi...


      –Ezekiel – wypaliłem.


      –Doskonale. Imię jest już wpisane, zatem... Ezekiel Siódmy, wedle kolejności zgłoszeń. Czyli rozumiem, że zgadza się pan na moją ofertę iprzyjmuje pracę?


      –Tak. – Wyciągnąłem rękę. – Przyjmuję.


      Dłoń Anioła była twarda izimna jak umarmurowej figury.


      –Doskonale. Azatem, Ezekielu Siódmy, od tej chwili wstępujesz oficjalnie wobowiązki Komornika na usługach Góry, wykonującego Zlecenia wedle jej zamówień. Zostaniesz wyposażony wzestaw minimalny, pozwalający skutecznie wypełniać przypisane obowiązki, oraz przydzielona zostanie ci oddzielna teczka wEwidencji. Oczywiście całość obecnej dokumentacji wraz zpowiązanymi aktami osobowymi zostanie poddana procesowi wykreślenia, wraz ze wszystkimi wynikającymi konsekwencjami.


      Zamrugałem, niepewny, co Anioł może mieć na myśli. Dopiero po chwili przerażające zrozumienie wwierciło mi się wmózg, zalewając lodem rdzeń kręgowy.


      –T-tak, oczywiście. Aco do mojej rodziny, to rozumiem, że przywileje rozciągają się...


      –Rodziny? – Azrael przechylił głowę, niczym pustynny sokół wpatrujący się wjaszczurkę.


      –Mojej rodziny, tak.


      –Nie posiadasz rodziny, Ezekielu Siódmy.


      Żona westchnęła izakryła usta dłonią, popatrzyła na mnie wielkimi oczami. Córeczka nie zwracała na to wszystko uwagi, gadając coś do Pana Misia. Trzymający ją na kolanach Anioł Śmierci pokiwał poważnie, uśmiechnął się ipogładził ją po główce.
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      Rozdział I


      Później. Trudno powiedzieć ile, ale później.


      [image: ]Wszedłem na trzymający się wyłącznie na zbrojeniach, potrzaskany wiadukt iprzystanąłem na chwilę, kontemplując rozciągający się wokół pejzaż.


      Po lewej iprawej miałem idealnie równą, prostą wstęgę asfaltu obwodnicy, zapełnionej szczelnie gigantycznym korkiem samochodów, wktórych utkwili próbujący wydostać się zmiasta ludzie. Duża część wraków – odartych zlakieru przez ogień pożaru, pozbawionych szyb ikół, przykrytych warstwą sadzy ikurzu – wyglądała niemalże jednakowo, mimo że kiedyś, jeszcze Przed, musiały pysznić się swoją różnorodnością ikolorami, typem alufelg, takimi czy innymi światłami, tapicerką... Dziś to wszystko równo, pod jedną miarę ścięły wspólnymi siłami Śmierć iCzas, zamieniając zarówno ludzi, jak iich wytwory wnierozróżnialne, niczym niewyróżniające się zewłoki.


      Nieco ku północy stały karnymi rządkami puste, wypalone pudełka nowoczesnych osiedli mieszkaniowych, teraz poobdzieranych zpłyt ocieplenia, wniektórych miejscach jak gdyby ponadgryzanych wielkimi szczękami jakiegoś nienazwanego monstrum. Na jednej ze ścian ktoś wydrapał wtynku gigantyczną gwiazdę Dawida, pod którą wyrósł las zaimprowizowanych zbyle czego krzyży. Zapewne kolejny doraźny cmentarz, jedno ztysięcy, amoże imilionów miejsc pochówku, powstałe jeszcze wtedy, gdy ktokolwiek przejmował się takimi drobiazgami, jak cudze iwłasne doczesne szczątki.


      Dalej przede mną, tam, gdzie kiedyś był wschód, wznosiły się ku idealnie czystemu ipustemu niebu wieżowce ibudynki biurowe Miasta. Jedynego, które jeszcze zasługiwało na taką pisownię, kiedyś faktycznie największego, bądź co bądź stolicy... Ech, szkoda gadać. Większość miejsc nawet nie miała już swoich nazw, bo itak nie było komu ich używać.


      Panorama dachów, kiedyś dumna irówna, teraz strzępiła się iskakała jak krzywo urwana kartka. Mozaika powybijanych, popękanych iwciąż całych szyb odbijała refleksy zachodzącego słońca, układając się wprzedziwne wzory, które zdawały się przesuwać itańczyć przy najmniejszym nawet poruszeniu głowy. Wrażenie było jednak złudne: wokół panował idealny, martwy bezruch.


      Cisza aż dzwoniła wuszach.


      Nie lubiłem Miasta. Wzasadzie to nie lubiłem go nigdy, nawet wczasach Przed, gdy miało jeszcze cokolwiek do zaoferowania; było zbyt głośne, ludne ikrzykliwe, nachalne ikolorowe. Teraz królowała tu szarość osiadającego nieustannie popiołu ikurzu, kroki odbijały się echem od popękanych ścian inikły gdzieś wpustych zaułkach. Gdy przystawałem kilka razy, aby rozejrzeć się na skrzyżowaniach, to aż wstrzymywałem oddech; zdawało się, że moje wciąż żywe, bijące serce dudni iłomocze jak młot.


      Znałem rozkład ulic, potrafiłem wymienić po kolei wszystkie dzielnice wdowolnym porządku, ale teraz nie miało to znaczenia. Nawet więcej: potrafiło być potencjalnie niebezpieczne. Wysłannicy byli diabelnie wyczuleni na wszelkie niekoszerne myśli, anależało zakładać, że emanacja technogeniczna Miasta jest wciąż na tyle silna, że któryś znich mógł zapętlić się wswoim idiotycznym algorytmie inadal krążyć po uliczkach, usiłując znaleźć nieistniejące źródło zakłóceń widealnie poprawnym świecie.


      Poza tym mogły tu być też inne niebezpieczeństwa, może bardziej trywialne, ale nie mniej przez to zabójcze. Kilka razy mijałem parki iskwery, zamienione wprymitywne ogródki ipoletka uprawne, awięc muszą – musieli – być tutaj ludzie. Co prawda na wszystkich grządkach stały już tylko suche, pożółkłe wiechcie, sypiące się przy najlżejszym dotknięciu, co sugerowało, że ich właściciele od dawna nie żyją albo odeszli... Ale mogli też przerzucić się na inną, bardziej kaloryczną dietę.


      Nie musiałem podchodzić do popiołów ogniska, bo już na pierwszy rzut oka zidentyfikowałem leżące wnim kości: ludzkie. Patrząc po kolorze, musiały już jakiś czas tak leżeć, ale itak należało zachować ostrożność, bo głupio byłoby naciąć się akurat teraz na bandę neokanibali.


      Akurat teraz, gdy nareszcie zdołałem złapać trop Dłużnika, który wymykał mi się przez ostatnie... no, przez zbyt długo. Tym razem nie odpuszczę. Nie skrewię na finiszu. Nie będę kombinował zlepszymi opcjami dojścia. Jak tylko uświadomiłem sobie, że Jonasz może być tam, na wschodzie, rzuciłem wszystko inne iruszyłem zkopyta, najkrótszym szlakiem.


      Prosto przez martwe, spopielone serce Miasta.


      Przyznam się wam, że im głębiej wchodziłem pomiędzy wieżowce śródmieścia, tym mniej pewnie się czułem. Megality zbetonu istali zasłaniały niebo, rzucając głęboki, chłodny cień na ulice; samochody osobowe iciężarówki piętrzyły się pozostałościami po karambolach, mocno zawężając itak skąpy widnokrąg. Tu iówdzie stały pozbierane zmebli, betonowych płyt iwraków barykady, pod nogami chrzęściło przemieszane zrdzewiejącymi łuskami szkło.


      [image: ]


      Kierunek kierunkiem, ale wypadałoby się zorientować, co wokolicy piszczy. Zatrzymałem się na chwilę wpozostałościach betonowego pawilonu, przysiadłem na ziemi ze skrzyżowanymi nogami iprzymknąłem powieki.


      Poczułem, jak świadomość odpływa ode mnie wkontrolowanym dryfie, jak zacierają się kontury otaczającego świata, ana ich miejsce pojawia się delikatnie żarzący się purpurą, wielowymiarowy, falujący obraz...


      Coś było nie tak.


      Otworzyłem oczy, potrząsnąłem głową. Diabli, co jest? Jeszcze raz, wyrównać oddech, spowolnić bicie serca...


      To samo. Wyrzucało mnie na powierzchnię, jak tylko zaczynałem stroić się do płaszczyzny astralnej, ale – ale było tam jeszcze coś. Wyraźny, płonący niemal żywym ogniem punkt, awzasadzie sfera, powoli przemieszczająca się wzdłuż niedalekiej ulicy.


      Westchnąłem sobie ciężko, od serca. Dokładnie tak, jak się spodziewałem: gdzieś tutaj, wcentrum, kręcił się Wysłannik. Nie było sensu próbować go obejść, bo straciłbym zbyt dużo cennego czasu ienergii. Poza tym tamten pewnie itak robił optymalnie obliczone rundki, więc prędzej czy później miałem się znim spotkać. Jedyną radą było wygaszenie wszystkich niepotrzebnych myśli, wbicie wzroku wziemię iprzekradnięcie się po cichu, utrzymując swą obecność na poziomie emanacji tła.


      Ruszyłem jeszcze wolniejszym tempem, trzymając się jak najbliżej ścian iuważnie obserwując wszystko dookoła. Nie wiedziałem, zczym mogę mieć do czynienia, ale ślad astralny wskazywał na coś dużego. Musiało się tu kręcić coś kalibru Żniwiarza albo Serafina. Wkażdym ztych dwóch przypadków miałem przerąbane, bo wtych warunkach...


      Przylgnąłem do muru, gdy wielki, latający kształt wyłonił się zza rogu izupełnie bezszelestnie przedryfował wpowietrzu za budynek obok. O, cię choroba...! Blisko było, ufff. Uspokoiłem nagle trzepoczące wpiersi serce, poczekałem, aż wyrówna się oddech, przygotowałem się do przeskoku. Nie powinno być najmniejszego problemu.


      Odczekałem jeszcze kilka chwil, apotem puściłem się biegiem, wyskakując ze zrujnowanego sklepu jak wyrzucony zprocy kamień.


      Zerknąłem przez ramię na majestatycznie przepływającego środkiem ulicy Wysłannika. Zauważy mnie czy nie zauważy? Pokrak lewitował sobie spokojnie, sunąc jakieś trzy sążnie nad poziomem popękanego asfaltu. Nie zauważył, zasraniec jeden. Widziałem już dokładnie swój cel – ciemny prostokąt futryny wzrujnowanym bloku, coraz bliższy iwyraźniejszy zkażdym krokiem. Nie wiem, co mnie podkusiło, ale spojrzałem za siebie raz jeszcze – jedno ze skrzydeł zwisało smętnie, poszarpane ipoczerniałe, awskołtunionej gęstwinie płowożółtych włosów ziały powyrywane placki, niczym po ostrzale zdziałka. Weteran, jego mać. Musiał oberwać jeszcze wówczas, gdy...


      Idokładnie wtedy, gdy byłem już te kilka kroków od upatrzonego schronienia, groteskowo wielka głowa dziecka ozimnobłękitnych oczach zwolniła izatrzymała się, po czym międląc powietrze trzema parami nieproporcjonalnie małych skrzydeł, powoli zaczęła obracać się wmoją stronę.


      To gnój. Nie mógł mnie przecież widzieć, ale musiał wyczuć. Tak to bywa, jak sobie człowiek wniewłaściwym momencie pozwoli na tę jedną jedyną niekoszerną myśl... Apotem jest już tylko gorzej.


      Asfalt za mną eksplodował fontanną odłamków igejzerem smoły, unoszącej się zrykiem kaskadą bryzgających na wszystkie strony płonących kropel. Wtuliłem głowę wramiona, skoczyłem szczupakiem wciemne drzwi, modląc się tylko, żeby zaraz za nimi nie było dziury albo, co gorsza, po prostu ściany.


      Wpadłem watramentową ciemność, osłaniając głowę, potoczyłem się po zasłanej gruzem iszkłem podłodze, odpychając rękami inogami, popełzłem dalej, głębiej wnieznany budynek. Futryna dosłownie zniknęła, rozpylona na atomy woślepiającym bryzgu, gdy strumień płynnego ognia wdarł się do wnętrza, przeorał rozżarzoną bruzdę wrumowisku ipotem zgasł równie gwałtownie, jak się pojawił.


      Wstrzymałem oddech.


      Syczał ibulgotał roztopiony kamień, strzelały itrzaskały pękające od żaru cegły, jęczał schładzający się wzimnym powietrzu metal. Kilka pełgających po zbutwiałych deskach ogników zamigotało izgasło. Zapachniało smołą igorącym żużlem; siwy, gryzący woczy dym unosił się kłębami pod sufitem iwysączał na zewnątrz przez na wpół zasypane otwory okienne.


      Flap-flap-flap... Miarowe, ciężkie uderzenia skrzydeł usiłujących pokonać opór powietrza iprzepchnąć wielką, nadmuchaną głowę dziecka ku mojemu schronieniu. Za szczeliną wdrugich drzwiach coś się przesunęło, wydawało mi się, że wodblasku zachodzącego słońca mignęła gęsta, płowa czupryna. Lada chwila Cherubin miał dotrzeć do wyłomu wmurze izajrzeć do środka...


      Sięgnąłem do pasa, zaciskając dłoń na rękojeści idealnie koszernego, wykutego już wczasach Po gladiusa. Własnoręcznie strugane drewno igarbowana skóra, klinga wykuta zprzetapianej na węglu drzewnym stali, prymitywny ornament zdobienia głowicy. Wszystko jak należy, broń idealna, stworzona na miarę czasów.


      Wolałbym nie posuwać się do aż tak ostatecznych środków, jak użycie przydziałowego miecza. Jeśli do tego dojdzie, będę miał tu naprawdę niezłą rozróbę ina sto procent odwołają mnie, żeby wezwać na dywanik. Awtedy witaj, smutku, bo niedokończoną fuchę zapewne po raz kolejny szlag trafi. Ale mogę też nie mieć wyboru.


      Zamknąłem oczy, koncentrując się na Absolutnym Niczym. Nie ma mnie, nic tu nie ma, jest wyłącznie ta koszerna stal, skóra ikości...


      Chwila ciszy icały czas to samo, miarowe łopotanie poszarpanych skrzydeł iszorowanie twardych jak szczotka ryżowa blond loczków oupstrzony dziurami po kulach beton. Widziałem przesuwającą się przy fasadzie budynku ogromną twarz, od czasu do czasu mignęła mi poświata lodowato zimnego oka, próbującego zajrzeć do środka iwypatrzyć cokolwiek wchaosie śmierci izniszczenia. Zafiksował się, skubaniec, iteraz już nie odpuści.


      Nie chciałem znim walczyć, bo to tylko ściągnęłoby innych Wysłanników. Nie mogłem też pozwolić na to, żeby przez resztę zleconej mi roboty powoli, nieubłaganie, zbezdusznym uporem lazła za mną sążniowej średnicy latająca głowa dziecka. Nie teraz, gdy byłem tak blisko celu, który wymykał mi się przez... No, przez długo.


      Zciężkim westchnieniem wypuściłem powietrze zpłuc. Niemal poczułem, jak węszący na zewnątrz Cherubin ożywił się: skrzydła załopotały żywiej, zadudnił głucho izarezonował echem zbrojony beton konstrukcji, gdy tamten stuknął inaparł na ścianę czołem, próbując wcisnąć się przez zbyt małe drzwi.


      Nie było wyjścia, musiałem użyć jednego zTalentów.


      Sięgnąłem do paska, rozprułem wewnętrzną kieszonkę iwyłuskałem cienki krążek miedzianej blachy. Poczułem pod palcami wytłoczone prymitywną sztancą znaki: Severius. No, do cholery jasnej, akurat ten! To był ten, który dostałem za Severiusa, za moją najlepiej przeprowadzoną, niemal flagową Egzekucję. No cóż, jak zwykle ślepy traf zadecydował.


      Ścisnąłem krążek wdłoni zcałej siły. Talent od razu nagrzał się, zmiękł istracił kształt, apotem przeciekł mi pomiędzy palcami iwyparował jak kamfora na wietrze. Dobijający się do mojego schronienia Cherubin zapewne zamarł wbezruchu, bo łomotanie na dworze nagle ucichło. Podniosłem się zziemi, otrzepałem spodnie ikurtkę zbrudu; no, to teraz sobie pogadamy jak równy zrównym.


      Przedarłem się przez rumowisko, po zalegających wszędzie hałdach gruzu izłomu wspiąłem na pierwsze piętro dawnego sklepu zzabawkami. Potrzaskane cegły iskruszony beton zgrzytały pod nogami, jęczało uginające się, przerdzewiałe żelazo ialuminium. Od czasu do czasu suchy, nieprzyjemny trzask potwierdzał to, czego nieodmiennie się obawiałem ido czego już dawno się przyzwyczaiłem: wszędzie zalegały kości. Ludzkie kości, bo jakie niby inne.


      Wkońcu dożywaliśmy swych dni na wielkim cmentarzu.


      Przeszedłem pomiędzy stelażami, zktórych wciąż zwieszały się resztki nikomu już niepotrzebnych ubranek dla dzieci. Minąłem plastikową Myszkę Miki zwypalonymi oczami, której jakiś dowcipniś-idiota wsadził wręce wielki, wykuty zżelaza krzyż, potem przecisnąłem się pomiędzy wygiętymi drzwiami iwyszedłem na coś, co kiedyś musiało być biegnącym na wysokości piętra balkonem.


      Panorama miasta spowitego krwawą łuną wiecznego zachodu nieodmiennie robiła na mnie wrażenie, ale od razu opuściłem głowę, patrząc tylko pod nogi. Wieżowce, biurowce ibloki, centra handlowe ihotele, paskudny budynek wcentrum, wyznaczający niegdyś oś mojego świata – wszystko to było tam nadal, nieruchome imilczące, puste izimne, od nie wiem jak dawna wtych samych barwach, perspektywie ioświetleniu terminalnego stasis. Nie to jednak zajmowało wtamtej chwili moje myśli.


      Cherubin spłynął zgóry, ustawiając się wpowietrzu wprost przede mną. Oczy wielkości płyt kompaktowych patrzyły zzupełną obojętnością, przelewający się wnich falami lazur okazjonalnie rozświetlały rozbłyski plazmy iwyładowań elektrycznych. Rzeczywiście, Wysłannik musiał mieć za sobą niejedno: połowa pulchnej, pyzatej twarzyczki była osmalona ipokryta zwęglonymi plamami, postrzępione skrzydła pracowały nierówno, nie trzymając rytmu.


      –OOO – powiedział Cherubin. Nie tyle może „powiedział”, ile wzasadzie „wydał zsiebie dźwięk”. Jeśli naprawdę takimi tonami wyśpiewywały chwałę Stwórcy chóry anielskie, to musiało to brzmieć jak fajrant wfabryce, odgrywany naraz na wszystkich syrenach parowych. Nie dziwota, że Tamten wkońcu rzucił to wszystko wcholerę isobie poszedł.


      Założyłem ręce na piersi, spojrzałem na Wysłannika wyzywająco:


      –Zek... To znaczy Ezekiel Siódmy. Komornik na usługach Góry. Wobecnej chwili podczas wykonywania Zlecenia.


      Cherubin milczał, patrząc na mnie tym swoim pustym wzrokiem.


      –Nie potrafisz pomóc, to chociaż nie przeszkadzaj. – Wydąłem pogardliwie wargi, pokazałem kierunek ręką. – Więc spierdalaj.


      Cherubin nadal milczał, aja itak nie spodziewałem się, że cokolwiek powie. Odwróciłem się na pięcie iruszyłem ku zejściu na dół, myślami wracając już ku wciąż niewykonanemu Zleceniu...


      –UUU – zabuczało mi za plecami.


      Zamarłem wpół kroku, apotem rzuciłem się na łeb na szyję wbok. Strumień ognia przeorał korytarz, rozbryznął się ościanę wmiejscu, gdzie przed chwilą stałem, spłynął wdół po zawalonej klatce schodowej – ale ja leciałem już wtedy po rumowisku, na poły zbiegając, na poły staczając się niekontrolowanie iwrzeszcząc wściekle:


      –Jestem Zek!! Ezekiel, ty cholerna latająca głowo! Komornik! Komoorniiik!!!


      Moje wycie zginęło jednak wryczącym inferno ognia, wlewającego się wbudynek przez każdą szczelinę, każdą jedną dziurę izalewającego górne piętra płomieniami, które potem wognistych kaskadach przesączały się przez sufity iskapywały wokół kroplami rozżarzonego kamienia. Przytrzymując kapelusz ręką, popędziłem na chybił trafił wprzeciwległą od rozszalałego Wysłannika stronę: byle tylko zyskać dystans, wyjść poza jego zasięg...


      Rumor ihuk walącej się ściany obwieściły mi nader dobitnie, że Cherubin złapał więź mentalną ikorzystał zniej wpełnej rozciągłości. Wysłannik, który raz uprze się na cel, będzie za nim lazł choćby na drugi koniec świata, zwłaszcza że ta tępa, latająca głowa nie musiała zawracać sobie... eee... no, nie musiała przejmować się oblatywaniem kwartału bloków dookoła, skoro mogła się przez niego po prostu przebić najkrótszą drogą, prosto ku mnie. Na jego miejscu pewnie zrobiłbym tak samo.


      –Komornik! – wrzasnąłem jeszcze raz, wypadając zbudynku iskręcając ostro za róg. Rozżarzona struga przemknęła mi za plecami, zamieniając fragment ulicy wdekorację do Quo vadis iNerona palącego Rzym, potem uderzyła wwęgieł iwypaliła wnim dziurę wielkości pralki – ale ja już pędziłem dalej, wiedząc, że tym razem walczę ocoś więcej niż tylko życie.


      Oj tak. Dużo więcej. Ale to wyjaśnię przy okazji. Teraz brak tchu.


      Wpadłem wwyrwane podwójne drzwi, przeleciałem przez pokryty potrzaskanymi marmurowymi płytami hol, minąłem zakurzoną recepcję iprzeskoczyłem rząd obrotowych bramek, których ramiona ze stali nierdzewnej były teraz gustownie przyozdobione ponasadzanymi na nie czerepami. Przeleciałem pod tablicą, na której niegdyś wisiały buńczuczne nazwy mieszczących się wbudynku korporacji ikancelarii prawnych. Tu gdzieś powinny być schody na górę, byle tylko...


      –UUU – zabuczał Cherubin, apotem zamienił całą fasadę budynku wpiekło. Nie patyczkował się, sukinsyn.


      Pierwszy raz mi się coś takiego zdarzyło, żeby mnie Wysłannik nie rozpoznał. Ba, więcej! Żeby pozornie rozpoznał, apotem próbował zdradziecko usmażyć, jak już odchodziłem. Snujący się po umierającym świecie posłańcy Góry nie grzeszyli bystrością ani inteligencją – wogóle jej nie posiadali, oile się orientowałem – no ale to przechodziło już ludzkie pojęcie. Inie tylko ludzkie zresztą.


      Musiał nieźle oberwać wcześniej, myślałem sobie, przesadzając po trzy schodki na górę. Czy to możliwe, żeby poharatać Wysłannika na tyle, żeby tamtemu się pomieszało we łbie? Amoże artyleria – no bo to pod jej ogień musiała trafić moja latająca głowa – uszkodziła mu uszy, więc ta wielka kukła mnie po prostu nie usłyszała?


      Wszystko to nie miało znaczenia. Nie miało znaczenia, bo tak czy inaczej, Cherubin nie zamierzał odpuścić. Aja, chcąc nie chcąc, musiałem coś ztym zrobić.


      Wbiegając na trzecie piętro, wyszarpnąłem zpochwy gladius. Klinga powoli, jakby niechętnie nabiegała purpurową poświatą, więc ponagliłem ją wysiłkiem woli: no już! Dawaj, działaj, jak należy, stary złomie! Ja wiem, że to nie ta pora inie właściwy cel, ale skoro ten tutaj łamie zasady, to imy je trochę nagniemy! Szybciej...!


      Zamknąłem wbiegu oczy, błyskawicznie czyszcząc głowę ze wszelkich myśli: byłem tylko ja, mój miecz izadanie.


      Dobiegłem do krawędzi iskoczyłem.


      Pode mną rozpościerał się pejzaż zniszczonej, zasłanej gruzem iledwo widocznymi wrakami samochodów ulicy. Długie cienie kładły się wpoświacie wiszącego tuż nad horyzontem słońca, krwistopomarańczowa łuna nadawała scenie wrażenie fantasmagorycznej nierzeczywistości. Podobnie zresztą jak lewitująca kilka sążni niżej ogromna, skrzydlata głowa dziecka.


      Spadłem dokładnie na niego iwbiłem miecz prosto wciemiączko.


      Cherubin szarpnął się izawył jak syrena okrętowa, gdy klinga wgryzła się wmaterię jego cielesnej powłoki. Nie wątpię, że zdążył już poznać, czym są uszkodzenia fizyczne, ale teraz zapewne po raz pierwszy odczuł prawdziwy ból; wczym jak wczym, ale wzadawaniu bólu nie mieliśmy sobie my, Komornicy, równych.


      Szarpnąłem ostrzem wdół, potem wyrwałem je izzamachu ciąłem po jednym ze skrzydeł, jednocześnie przeskakując na bok, kiedy stwór przekręcił się, próbując mnie zrzucić. Niedoczekanie twoje! Złapałem za pukiel złotych, twardych jak stalowa lina włosów, wybiłem się iskoczyłem wdół, siłą rozpędu ibezwładności zawijając się wokół latającej głowy. Minąłem gigantyczny policzek, usteczka jak pięć wiader malin, zadarty perkaty nosek wielkości muszli klozetowej...


      Gdy znalazłem się dokładnie przed twarzą Wysłannika, jego oczy dziko błysnęły budzącą się niszczycielską energią. Zobaczyłem, jak wich głębi narasta izbliża się fala, która zaraz zmiecie mnie zpowierzchni ziemi.


      –Komornik, ty gnoju! – wrzasnąłem dziko iwbiłem gladius po rękojeść woczodół Cherubina wtej samej chwili, gdy rzygnął zniego płynny ogień.


      Potem był ogłuszający trzask ioślepiająco biały błysk, rękę jakby ktoś oblał mi płynnym ołowiem, apotem tylko leciałem... ileciałem... ileciałem...


      Aż wkońcu uderzyłem ocoś plecami ipochłonęła mnie miłosierna ciemność.
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angielsko-polsko-rosyjski, rusofil i ruso-
fob w jednym. Zadebiutowal w Rwietniu
2013 roku powiescia ,Olowiany swit” ~
pierwsza polska RsigzRa osadzong w swiecie
STALKERa. Niespelna dwa lata pozniej
stworzyf uniwersum ,Stalowych szczurow” —
opowiesc o losach zofnierzy w alternatyw-
nej historii pierwszej wojny $wiatowej. Nie
grzeszy brakiem pomysiow. Wiasnie wy-
puszcza na $wiat swego ., Komornika’. Ksigz-
ke 1gczaca watki biblijno-apokaliptyczne
z nasycong wartka akcja fantastyka.
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